Poezja Tadeusza Tutaka.
„Buczyna”

Bukowa Góro,

Olimpie Ziemi Włoszczowsko – Przedborskiej,

Siostro Muraw Dobromierskich,

Cudzie natury wabiący turystów,

Relikcie puszczy bukowej

Z rowem strzeleckim na grzbiecie,

Szybem solnym w parowie

Z muszlami ostryg jurajskich na szczycie.

Strojna lilią złotogłowiem i marzanką wonną,

Obuwikiem, żłobikiem i buławnikiem,

Nakryta kobiercem bluszczu,

Bądź pozdrowiona!

„Murawy Dobromierskie”

Ich matką morze jurajskie.

Wiek 150 milionów lat.

Ciało z tlenu, wapnia, węgla i krzemu.

Piaszczyste łaty ze Skandynawii.

Dawna szata – puszcza bukowa.

Negliż w ubiegłym stuleciu.

Nowy strój – murawy kserotermiczne

z sosną na łatach.

Haftowany jałowcem, różą i tarniną,

trzmieliną, ligustrem i świdwą

Na żywej sukni

Strzyżonej co dwa lata.

Olśniewająco pięknej.

„Ojczyzna”

Z mojej wiejskiej chaty

Widać szeroki

Płat ziemi

Od Buczyny

Muraw Dobromierskich

Księżej Góry

Woli Łapczywej

Doliny Pilicy

Po Kobiele Wielkie

I Chełmową Górę

To moja

Mała Ojczyzna

Ziemski Eden

Czuję się

Jej synem

I współgospodarzem

Poznałem

Jej przeszłość

Jak tradycja każe
Współczesność

Poznaję

Po społu

Z młodzieżą

Znam każdy zakątek

Tej rodzinnej ziemi

I chętnie się dzielę

Tą wiedzą z młodymi

Z myślą

Że też będą

Wiernymi synami

Tej małej

Ojczyzny

I równie głęboko

Też w niej zakochani

„Na zdrowie Pilicy”

Piękna Pilica

Miss lewobrzeżnych

Dopływów Wisły

Klarowna krynica

Wypływa śmiało

Z uroczej Jury

Za mostem

W Pilicy

Z gąszcza szuwarów

Toczy swe wody

Niecką Włoszczowską

Coraz powolniej

Całkiem beztrosko

Jeszcze niedawno

Była tak chora

Struta ściekami

I nawozami

Teraz powoli

Wraca do zdrowia

Dzięki oczyszczalniom

Instalowany

W miastach i na wsi

Co wróży powrót

Dawnej czystości

Czego szczerze życzę

Jej Wysokości

„Oferta Natury”
Komu promyk słońca

Komu kwiaty z Muraw

Dobromierskich

Komu koncert świerszczy

Komu tęczę w chmurach

Komu sny spełnione

Szczęśliwie na jawie

I kropelki rosy

Taką to ofertę

Ziemia nasza składa

Nieodmiennie piękna

Od dziada pradziada

Kochaj więc ją mocno

Żyj w zgodzie z naturą

My kiedyś umrzemy

Ona będzie górą

Ponowi ofertę

Pokoleniom nowym

Która może szybciej

Trafi im do głowy

„Wiosna”

Wiosna za pasem

Dzień dłuższy coraz

Słońce w uśmiechu

Promienie szczerzy

Więc na wycieczki

Nadchodzi pora

Droga młodzieży

Kwitnie leszczyna

Wierzbowe kotki

I te malutkie

Białe stokrotki

W gajach przebiśnieg

I wilcze łyko

Oraz zawilce

Cały się las

Budzi do życia

Jest co podziwiać

Zapewniam Was

„Eratyk”

Przed moją chatą

Wielki głaz

Na rzeźbę

Monumentalną

W sam raz

Przyszli uczeni

Podumali

W rejestr pomników

Przyrody nieożywionej

Go zapisali

Odetchnął z ulgą

I to się zdarza

Już mu nie grozi

Dłuto rzeźbiarza

Podziw turystów

Natomiast budzi

No i szacunek

Miejscowych ludzi

„Orzechy”

Orzechy laskowe

Smaczne chociaż małe

I na pewno zdrowe

Jedzone z umiarem

Codziennie po parę

A rosną byle gdzie

Najwięcej w Krzemyku

Na Bajowej Górze

Znajdziesz ich bez liku

A na Bożej Woli

Okaz rekordowy

Najgrubszy w Europie

Napisano w księdze

Więc uwierz mi chłopie

Dorodne orzeszki

Można znaleźć z rana

Nad brzegiem Pilicy

Przy łące Suchana

Jeszcze za Buczyną

W pobliżu Poręby

Natłuczesz ich sporo

Uważaj na zęby

„Poziomki”

Pierwsze witaminy

Dostępne w naturze

Znajdziemy na stokach

Muraw i Buczyny

Ale też na każdej

Im podobnej górze

Na nagrzanym stoku

Już w czerwcu co roku

Mowa oczywiście

Tutaj o poziomkach

Które dojrzewają

Nawet trochę wcześniej

Niźli na zagonkach

Tutaj nie ma spalin

Są ekologiczne

Śmiało je degustuj

I podziękuj ślicznie

Rozejrzyj się wokół

I wracaj co roku

„Maliny”

Nie ma ich zbyt wiele

W naszej okolicy

W lesie za Rączkami

I Stanowiskami

Bliżej Żeleźnicy

A pod Józefowem

Także się trafiają

Cmentarz w Stanowiskach

Gęsto pokrywają

Któż by się ośmielił

Zbierać je w tym miejscu

Więc już przedojrzałe

Na ziemię spadają

Ale trochę dalej

Na Krzemyczej Górze

Też można je znaleźć 

Ale nie na tyle

By się nimi najeść

„Dobro”

Gdzie mam szukać

Dobra jak nie w Dobromierzu

Pełno go tu wszędzie

Nawet na talerzu

W obiedzie pod wiśnią

Z wędką nad Pilicą

Tak piękne widoki

Nawet się nie przyśnią

W innej okolicy

Jak mam się nie cieszyć

Z takiego widoku

Kiedy tyle piękna

Jest na każdym kroku

Marcin w Jędrzejowie

Michał we Włoszczowe

Już tego nie mają

Więc do Dobromierza

Często zaglądają

Przecudny krajobraz

Non stop podziwiają

Matkowi to dobrze

Tutaj mieszka właśnie

Lecz zapracowany

Niech to piorun trzaśnie

Nie nie ten z Włoszczowy

Tylko prosto z nieba

Ale Danielowi

Nic więcej nie trzeba

Bo z woja zwolniony

Tylko zbija bąki

Czasem na Lubiczu

Sprzątnie siano z łąki

Ma staw własny blisko

A w nim ryba świeża

Więc na diabła mu się

Ruszać z Dobromierza

Chyba że gdzieś w Górach

Mokrych laskę pozna

Nie na długo zresztą

Takie znajomości

Traktuje z ostrożna

„Pożegnanie Muraw Dobromierskich”

Lubię Murawy
W promieniach słońca

Gdzie morza kwiatów

Nie widać końca

Wszystko tu pachnie

W górę się wznosi

Na mały relaks

Turystów prosi

Więc z zaproszenia

Chętnie korzystam

Siadam na trawie

To moja przystań

Stąd się rozglądam

Wokoło siebie

Na lewo Krzemyk

Chmurki na niebie

Na wprost Jeżowiec

Z wieżą wysoką

W prawo Dobromierz

W dole głęboko

Z tyłu jałowiec

Pod nim goryczki

Błękit uroczy

Przeróżne zioła

Ratują oczy

Unoszą w górę

Zapach kuszący

Co powoduje

Że jestem śpiący

Zamykam oczy

Wpadam w marzenia

Jak często w nocy

Śnią mi się pięknie

Dziecięce lata

Kiedy się tędy

Jeździło z tatą

Zbierać kamienie

Z pola w Krzemyku

Których tu zawsze 

Było bez liku

Potem powracam

Do swojej chaty

Mego rodzeństwa

Mamy i taty

Stawu i łąki

Zabaw dziecinnych

Przeżyć cudownych

Chociaż niewinnych

Budzę się rześki

I wypoczęty

Niechętnie żegnam

To miejsce święte

Jeszcze popatrzę

Wokoło czule

Podnoszę rower 

Prowadzę w górę

Tam ku Buczynie

Która też z cudnych

Widoków słynie

Przechodzę całą

Dróżką u szczytu

W ciemnym tunelu

Gąszcza podszytu

Wiekowych buków

Dębów jesionów

I mniejszych grabów

Wysmukłych klonów

W runie marzanka

Bluszcz obuwiki

Dumna pluskwica

Różne storczyki

Siadam ponownie

W pełnym krzewów

Zachodnim stoku

Gdzie znów nie mogę

Oderwać wzroku

Od Góry Chełmo

Rączek Pilicy

Pięknej choć płaskiej

Już okolicy

Tu kończę spacer

I nie przypadkiem

Bo ten ostatni

Odbył się Matkiem
„Góra Krzemycza”

Wznosisz się dumnie

Nad Bożą Wolą

Sąsiadująca

Z wyższymi

Wydłużonymi

Bardziej płaskimi

Wzgórzami:

Fajną Rybą

Kozłową

Buczyną

Ty strzelasz

W górę

Stromymi stokami

Wyglądasz

Jak stożek

Nadziany drzewkami

Przedtem

Byłaś goła

Podobnie jak Ryba

Teraz ci do twarzy

Nie mylę się

Chyba

Sosenki jałowce

Z południowej

Strony

Jeżyny żarnowce

Przyciągasz turystów

Rozległym widokiem

Zwłaszcza

Na południe

Nad Nieckę

Włoszczowską

Króluj więc

Nam dalej

Ponad okolicę

Kochamy cię

Bardzo

Ty Góro Krzemycza

„Nad Pilicą”

Pilica
Rzeka tajemnicza

Piękna jak z baśni

Często mi się przyśni

Jej wody w ruchu

Omywają brzegi

Sypią plaże z piachu

Na których latem

Cuda wyrabiamy

Potem ochoczo

W odmętach pływamy

Tak było dawniej

Teraz wolę wędkę

Którą zarzucam

Gdy tylko

Mam chętkę

Rzadko skutecznie

Bo ryb już niewiele

Tępią je letnicy

Przeważnie w niedzielę

Na różne sposoby

Prądem petardami

Siecią i na sznury

Oraz ościeniami

Kiedyś też łapałem

Gołymi rękami

Płocie i miętusy

Razem z kolegami

A nawet szczupaki

Przy nadbrzeżnej trzcinie

Jazie i okonie

Ukryte w wiklinie

Też nie uciekały

Dały się wybierać

Pieczone na węglach

Bardzo smakowały

Dzisiaj się ucieszę

Gdy złowię drobnicy

Dziękuję i za to

Kochanej pilicy

Mania chętnie przyjmie

Okonie ukleje

Chociaż mają ości

Pięknie podziękuje

Gdy złowię szczupaka

Zatańczy z radości

A gdy pusta siatka

Brzegiem spaceruje

Słoneczko i zieleń

Ryby zastępuje

Zachwyca mnie wszystko

Co się tu znajduje

Zapach dzikiej mięty 

Śpiew ptaków w wiklinach

Ciszę się że brzegi

Porosły olszyną

Wokół moc zieleni

Trawa po kolana

Dawniej wypasana

Do samych korzeni

Na wysokim brzegu

Ślady naszych przodków

Sprzed lat trzech tysięcy

Może nawet więcej

Skorupy i urny

Odłupki krzemienia

Spopielone prochy

Dawnego plemienia

My pozostawimy

Po sobie śmietniska

Butelki plastiki

Na plażach ogniska

Ale też historię

Już łatwiej czytelną

W księgach zapisaną

Na dyskach nagraną

Dla piękna Pilicy

Nie mam słów uznania

I na pożegnanie

Nisko się jej kłaniam

„Zbór”

W Łapczywej Woli

Na środku wsi

Stoi zabytek

Tak drogi mi

To zbór ariański

Sprzed lat czterystu

Ufundowany

Przez Bobrownickich

Teraz w rozsypce

Same ruiny

Porosłe zielskiem

Oraz krzewami

A z drzew wysokich

Tylko brzózkami

Stoi na wydmie

Tu usypanej

Za sprawą lodu

Skandynawskiego

Z piasku tak często

Wydeptanego

Budowla nęci

Nadal turystów

Piękną sylwetką

Oczodołami

Okien na wieży

I w prezbiterium

Które kamienne

Zęby wyszczerzą

Pod nim jest krypta

Z prochami arian

Wciąż nie zbadana

A może przecież

Wiedzę wzbogacić 

o tym zabytku

a teraz prosi

paść na kolana

przed dziełem naszych

ariańskich braci

Tadeusz Tutak - ur. 09 października 1930r. w Kolonii Dobromierz, pow. Włoszczowa. Mieszkaniec Pieszyc od 1960r., emerytowany pedagog. Oprócz pracy zawodowej uprawiał dziennikarstwo, współpracując przez długie lata z gazetami i czasopismami lokalnymi, regionalnymi i krajowymi, ogółem z ponad 30 tytułami, m.in. wrocławska Gazetą Robotniczą, Trybuną Wałbrzyską, Krosnem etc. Debiutował tomikiem opowiadań "Nad Nysą i Pilicą" w 1993r. Jego utwory poetyckie ukazują się w lokalnych gazetach Kielecczyzny, Gazecie Pieszyckiej      i miesięczniku Ziemia Kłodzka, a wiersze Murawy Dobromierskie i Wielka Sowa ukazały się w czerwcowym numerze 1999r. paryskiej Kultury. Przyjaciel i orędownik Przedborskiego Parku Krajobrazowego.
Tadeusz Tutak zasłynął również jako znakomity pedagog - przyjaciel młodzieży. W maju 1998r. w kieleckiej WSP obroniono pracę magisterską pt. Tadeusz Tutak - działalność pedagogiczna, społeczna i publicystyczna w latach 1951-89. Zmarł 15 lutego 2006 r.
